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Prenumeratę | Inseraty 


„ przyjmują: | 

Administracya „Gazety. Kra- 
kowskiej,ć tuczież Agencye: 

W Krakowie: Jan Fischer, 
„Pałac Bpiski;* p. Nowakow- 
ska, Sukiennice Nr 29., W. 
Kukliński w hali Sukiennic Nr. 
+— W Rynku głównym p. 
A.Grigar, Główna trafika, skład 
papieru p. R. Ludwińskiego. 
Ulica Grodzka: p. J. Bajer. 
a Btradomiu księgarnia B. 
erzoga. 

We Lwowie: ksiegarnia Pol- 
ska, Plac Halicki, 14. 
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wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Rok 1II. 
a R E OPORAŃRREZW AE REŻ. on 


i Warunki prenumeraty : 

i W Krakowl”: rocznie 12 złr. 
półrocznie 6 złr., k artalnie 

i 8 złr., miesięcznie 1 złr. 
W Galicyi I całej monarchii 
austro-węg.: rocznie 16 sir., 
| półrocznie 8 złr., kwartalnie 
4 złr., miesięcznie 1 złr. 35 ct. 
W Innych krajach: rocznie 
48 fr., (40 m»rek), półrocznie 
24 fr, (20 mrk.), kwartalnie 
12 fr., (10 mrk.), miesięcznie 

4 fr. (38 mrk, 50 fen.) . 


Pojedynczy numer 5 cent. 


Reklamaoyje nieopieczętowa- 
ne nie podlegaja opłacie po- 


Redakcya i Administrącya przy ulicy Kanoniczej pod Nrem I6 na pierwszem piętrze. 
eztowej. Rekopisów nie zwraćamy. —Niefrankowanych listów nieprzyjmujemy. 


ACZ z przesyłką pocztowa 8 ont. 


Inseraty 6 cent. od wiersza 
drobnym drukiem (petitem). 


nie — bo jakżeby mogła inaczej — te na- 
rości rzekomego bezpieczeństwa caratu, 
które koło tronu tworzyć się zaczęły, aby 
żyć z rewolucji. (ar wrócił do Peters- 
burga: rozpoczęły się parady, uczty i 
festyny dworskie — te festyny wspaniałe, 
na których ogrody kwieciste nie pachną, 
morze świateł nie grzeje, wesołość szty- 
wno się obraca według taktu dworskiego 
tambur-majora, a po których następują 
orgie bez gorączki. Car był szczęśliwy 
i wielki jak jego przodkowie, hurra roz- 
brzmiewało bezustanne na około niego 
przesiąkłe dzikością a ujęte w kadencyę 
ceremoniału urzędowego — koronacya zo- 
stała naznaczoną: a car rosyjski nieza- 
dowolniony łatwemi powodzeniami i try- 
umfem nad zgromadzoną w Londynie 
Europą, wyraził żądanie, aby książęta 
domów panujących byli obecnemi na jego 
koronacyi w Moskwie. I książęta dynastyj 
europejskich zaczęli się gotować do po- 
dróży narówni z turkomańskimi, perskimi 
i afgańskimi książętami i gubernatorami 
azyatyckimi. 

Nagle w środku tej wznoszącej się na- 
powrót lodowatej pyramidy caratu coś 
zaskrzypiało na nowo. Nie był to ani 
odległy łomot dynamitowego wybuchu, ani 
sztyletowy zgrzyt pojawiającego się nibi- 
listy z protestem przeciw koronacji, ani 
krzyk ochrypły ginących ofiar, ani doby- 
ludzkości, i nie wtórował sztucznym | wanie się niewolnika jakiegoś z niesfor- 
zapałem, temu karku nagięto lub zmuszono | nemi żądaniami — a raczej było z tego 
pięścią do milczenia ; wygłoszono nareszcie wszystkiego po troszeczku może, lecz 
nową maksymę rządową carątu, że kto wszystko ;zagłuszyło łamanie się samej 
ośmiela się krytykować, lub występować | machiny rządowej w jej najwyższych wią- 
chociażby z najskromniejszemi życzeniami, |zaniach. Jeden z dygnitarzy najwyższych 
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Kraków, dnia 21 arca. 
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Znowu się zepsuło. 


Ośm miesięcy rządów hr. Tołstoja w 
Rosyi nadały pewną regularność samo- 
władztwu sprawiającemu zarząd cesarstwa, 
opartego na wulkanie wzburzonych dzi- 
kich namiętności. andarm, więzienie, 
tortura i zsełka okazały swoją dzielność 
nawet po czasach zepsucia, okazały ja- 
kiem pozostały zawsze jeszcze wszech- 
mocnem arcanum imperii wśród rosyj- 
skiego ludu, gdy się znajdują w ręku 
umiejętnem i zdecydowanem. Pewien ład 
kaneelaryjny powrócił również do biur naj- 
wyższego zarządu w Rosyi: ustały jawne 
rywalizacye, skandaliczne uciekanie się do 
pomocy rewolucyi dla usunięcia lub wy- 
minięcia współzawodników ; uwierzono na- 
powrót, wewnątrz -biur rządowych, że idzie 
naprawdę o straszne, ale poważne zadanie 
w zarządzie carskim. Zdawało «się zatem, 
że wróciły piękne dni samowładztwa mi- 
kołajewskiego — śród tworzącej się ciszy 
grobowej około najwyższego tronu. Wśród 
tej ciszy mroźnej zaczęły już rozkwitać 
nawet filozoficzne teorye 0 nieograniczonej 
władzy carów ludy zbawiającej, Kto teo- 
ryom tym nie hołdował, kto publicznie 
nie kłamał, że im wierzy jak ewangelii 


biącego publiczność, sam Pobiedonoscew 
nie bez zarzutu... 

Być może, że w tem wszystkiem kryje 
się intryga Żywiołów karyerowiczowskich 
odepchniętych przez Tołstoja, być może 
że kryje się także zemsta sfer dworskich 
za odcięcie im możności życia z rewolu- 
cyi, jaką raz już wywarły na Ihnatiewię, 
tak im blizkim, gdy się poważył wojować 
z jakąś ochotniczą ochraną czy drużyną — 
być może to wszystko, ale treść rzeczy 
stanowią zmurszałe podpory i wiązania 
machiny caratu, która nie może wytrzy- 
mać natężonego działania. Car przerażony 
zapewne więcej widokiem otwierającej mu 
się pod nogami próżni, więcej niż wiel- 
kością sum skradzionych i dostojeństwem 
służbowem złodziei — uciekł znowu do 
Gatczyny,- aby tam osobę swoją chociaż 
przechować w bezpieczeństwie. Taki jest 
koniec tołstojowskiej epopei caratu. 

Tymczasem dzień koronacyi naznaczo- 
ny; gotuje się nań Rosya cała, gotuje 
Europa. Czeka on jak termin pozwu dzie- 
jowego na Aleksandra III. Już wyzna- 
czone te wojska, które mają wyruszyć na 
ceremonie, jak gdyby na zdobycie pier- 
woprestolnej stolicy caratu i uroku całe- 
go boskiej dla ziemi władzy cara. Zachwiać 
się niepodobna, bo to byłaby przegrana 
nie z kramołą, lecz z tłumem, bo to by 
było końcem zdatności rządowej Aleksan- 
dra IT -do władania ludami w oczach 
tychże ludów — a któż go doprowadzi 
do drzwi Uspieńskiego soboru — gdy osta- 
tniemu mężowi stanu caratu dawnego 'sy- 
edzia spróchniałe w ręku się 
skruszyły, gdy maszyna w ład przypro- 


stemu narz 


| hilizm nie wygrały jeszcze ostatniej swej 
karty, po której dopiero nastąpić może 
straszne odkupienie... 


Dział ekonomiczny. 


Sprawa ubezpieczenia od klęsk elementar- 
nych: powodzi. 


Podajemy dokończenie przemówienia w tej 
sprawie delegata krakowskiego p. Adolfa Schü- 
tza na kongresie agraryjnym w Wiedniu mia- 
nowicie dalsze jego uwagi nad referatem Dra 
Perlesa i uzasadnienie samodzielnego wniosku 
asekuracej od klęsk elementarnych powodzi: 

B)„Terąz wspomnę słów kilka o przypuszczal- 
nem orzeczeniu projektowanej komisyi, to jest 
jak sobie to orzeczenie wystawiam. Zamie- 
rzone przedsięwzięcie potrzebuje olbrzymich 
kapitałów, aby więc odpowiednie tychże opro- 
centowanie możliwem uczynić, wypadnie kilka 
celów łącznie mieć na uwadze. I tak: 

1) Usunięcie szkód powodziowych setkami 
milionów rocznie się cyfrujących ; 

2) utworzenie tyle ważnych komunikącyj 
wodnych, co sta milionów do roku przyspo- 
rzyć winno; 

3) ususzenie rozległych bagnistych okolic i 
odrenowanie następnie wilgotnych pól i łąk 
stworzy wartość na miliardy kapitału się ra- 
chującą ; 

4) nawadnianie i namulanie całych części 
kraju przyniesie znów setki milionów rocznie ; 

5) przy regulacyi rzek w górach należy się 
urządzać wodne motory. Za pomocą elektry- 
cznej transmisyi siły, obecnie już w praktyce 
stosowanej, mogą motory te przynosić korzy- 
Ści, których ogromu cyframi określić nie moge; 

6) wodociągi miejskie dla celów domowych, 
kanalizacyjnych i innych wypadnie równocze- 
śnie mieć na oku. 

Koszt wykonania robót musi oczywiście 
ciążyć wspólnie na państwach, na prowincyach 
i krajach, na powiatach, na gminach i na 
prywatnych. 


to unieszczęśliwiło. Z czasem o wszystkiem 


r cię — odrzekłam.— Ale nabierz odwagi. Bóg 


albo roztrząsać zasady władzy samodier- |krwi sobie upuścił dla rozczulenia pann- 
żawia, ten właściwie podtrzymuje i pobudza | jącego, drugi w łeb strzelił, trzeciemu 
nihilizm, ten dopomaga kramole. zniewagą haniebną publicznie w twarz 
Przycupnęli więc rywale do władzy, | rzucono; czwarty z bohatera carosławia 
umilkli krytycy i rozprawiacze, zaczęto | staje się nagle złodziejem podług wła- 
pracować po kancelaryach, a machina rzą- |snego przyznania — sumy sprzeniewie- 
sa tłumiąc na wsze strony wybuchy | rzone rządowi rosną w niezliczone milio- 
rewolucyjnej agitacji, i wytężając się nad ny. Tołstoj któremuby przypadło znowu saneh 
usunięciem mary polskości z granic im- |przeprowadzié i ten narodowy proces oczy- | To sprawa osobista cara Aleksandra. 8 Bog A w ODA 
perium i spokój grobowy utrzymując, za- | szczenia machiny rządowej — sam pomó- | Gwiazda Aleksandra II zbladła i zbliża są o a Ai część nowego fri 
częła usuwać już nawet z drogi brutal- |wiony o grabież banku rozbójniczo gra- j się ku zachodowi; ale ani carat ani ni- i ) ; 


(asekuracyi) słusznie państwo i kraje ponieśćby 
| 
ETC WE A 


, „a — Tamte także spaliłam — rzekła. — Za- | mam nadzieję będzie cichem i w braku szczę- | wy, rozkwitające kwiaty rozpościerały upaja- 
Odcinek „Gaz. Krak.* z d. 21 marca 1883. jczęłam je przeglądać, ale nie miałam siły | ścia zadowolnię się spokojem. Ale czyż mogę Pia woń; płasski hebi zadośnie, každa 
| odczytać ich powtórnie. Piękne to były listy, | przed sobą ukrywać, że żyłam tylko w złu- | rzecz zdawała się pełną Życia — a tej uroczej, 
znalazłam w nich przerażający urok, dziwnie dzeniach ? Ani moje szczęście, ani boleść mo- młodej, tak serdecznie ukochanej Maryi nie 
pociągający a przecież straszny. Jakże m0- ja, nie miały rzeczywistej podstawy. Gdybym | było. „Miesiąc temu miałam ją jeszcze* — 
głam wyobrażać sobie, aby ten żołnierz o | była istotnie (jak mniemałam, że jestem) ma- były pierwsze słowa pani le Tellier — i bie- 
szlachetnym wyrazie twarzy i szczerym uŚmie- | rzeczoną kapitana de Mersan, który zginął] dna kobieta głośno łkała; nio próbowałam 
chu mógł w podobny sposób odzywać się do | walcząc mężnie za ojczyznę, byłoby mi prze- | jej pocieszać, tylko płakałam z nią razem. 
mnie. Nigdy brat i siostra nie byli do siebie | cież coś z mego Szczęścia zostało. Jasność | „Ach“ — zawołała — „sprawiłaś mi prawdzi- 
mniej podobni. poranku mojego życia byłaby je opromienia- | wą ulgę*. Tego samego wieczoru poszłyśmy 
— Maryo ty go kochasz jak widzę. Nie|ła aż do schyłku dni moich. Można żyć | na cmentarz. Było to nie wielkie ogrodzenie 
trać nadziei; wszak on kiedyś powróci. Po- wspomnieniem szczęścia a nawet żalem zal na pochyłości wzgórka, tuż przy kościele. W 
mówię o tem z ciotką. utraconem, ale się obumiera, gdy serce zwię- | tym ogrodzie śmierci widać było tylko kwia- 
Ale Marya przerwała mi przerażona. — | dło w marzeniach. Przebacz mi te skargi; | ty, zbutwiałe drewniane krzyże i dwa białe 
Nigdy, nigdy ! — zawołała — trzebaby wszyst- | przed tobą tylko mogę otworzyć moje serce. | kamienie, przy których zatrzymała się moja 
ko ciotce wyznać a jabym tego nie przenio- | Zanadto zasmuciłabym moją ciotkę, wyznając | kuzynka i w milczeniu uklękła. Na jednym 
sła. Moja kuzynko to było marzenie. Nigdy | jej moją pomyłkę. Kiedyś opowiem jej wszyst- | z nagrobków wyryte było imię „Maryi*, na 
nie przyjdę do siebie po tym ciosie — oto ko, dzisiaj brak mi na to odwagi.“ drugim „Konstancyi de Mersan“. „Umieściłam 
wszystko. Przekonał mnie ten list, że moja biedna | ją obok przyjaciółki* — rzekła moja kuzyn- 
I biedna Marya nigdy już do siebie niej Marya była rzeczywiście głęboko zranioną. | ka — „obydwie tak bardzo się kochały*, Bie- 
przyszła. Kapitan de Mersan, w kilka mie- | Czas mógł jej przynieść pociechę, — ale Bóg | dna Marya! przebolała do końca w milczeniu 
sięcy po śmierci swej siostry, zginął w utarcz- | zgotował mojej kuzynce straszny cios, powo- | i uniosła swą tajemnicę do grobu. Długo pa- 
ce z Kabylami. Byłam w Paryżu, gdy list |łując do siebie Maryą. Przy gwałtownem za- | trzałam na te dwa świeże, przybrane białemi 
Maryi doniósł mi o jego zgonie. — „Gdybym | paleniu mózgu straciła przytomność i umarła | kwiatami groby, w których spały snem wie- 
mogła za nim płakać“ — pisała — „gdybym | nie odzyskawszy jej. Wczesna śmierć uko- cznym: kat i jego ofiara. I znów w wyobraźni 
czemś była dla niego w życiu, bolałabym te- | chanej wychowanki sprawiła pani le Tellier | ukazały mi się te dwie młode dziewczęta, jak 
raz niezmiernie bez wątpienia, ale zamiast niezmierną boleść. je po raz ostatni widziałam — jedna ze śwą 
obróconej w niwecz, miałabym miłością pro-|  „Przybywaj mnie pocieszać“ — pisała pani | bladą, ponurą pięknością, druga uśmiechnieta 
zweniejącą przeszłość. Ale niestety ja żyłam | le Tellier — a nie mając serca odmówić usil- | i pociągająca jak wiosenny poranek; teraz 
yiko w marzeniu. Ten, którego mimo. wła- | nym naleganiom, wkrótce byłam znów na dro- spoczywające obydwie w ziemi. 
snej opłakuję woli, byłby z obojętnością słu- | dze do N. Była teraz wiosna, jabłonie stały | Spokój panował w tem ustronnem miejscu ; 
chał o mej Śmierci. Zapełnił dwa lata moje- |w pełnem kwiecie, lekkie białe obłoczki unó- moją kuzynka długo jeszcze klęczała, płacząc 
go życia a ją w życiu jego żadnego nie mia- siły się na ciemnym niebios błękicie, ziemię | w milczeniu. Nareszcie podniosła się. „Chodź- 
łam miejsca, A co jeszcze przykrzejsze, że | pokrywał jasnej zieloności kobierzec a powie-| my* — szepnęła — „moje szczęście tu jest 
prawdopodobnie poznawszy go bliżej, nie by- |trze przejęte było wonią kwiatów. Gdy powóz | pogrzebanem*. Wracałyśmy powoli, zostawia- 
łabym go pokochała. Powiadasz aby nabrać zatrzymał się przed domem mojej 'kuzynki, | jac te dwa przeznaczenia, ukryte i nieznane, 
odwagi, że jeszcze młodą jestem a przyszłość | staroświecka ta budowa wyglądała teraz dzi-|| jak tyle innych, o których losie świat się ni- 
może gotuje mi nagrodę za doznany zawód. | wnie świeżo i wesoło, Wszystkie okna i eh gdy nie dowie. 


wadzona chwilowo rozpada się na nowo, 
a on sam tknięty podejrzeniami i nieza- 
dowolnieniem cara stracił całą racyę swej 


siły. ; picglę : 
; : powodziom przyjmuję, zaznaczam jednak, że 
Katastrofa zdaje SIę zarysowywać NA | referent sam = H EARE a je uważa. 
horyzoncie rosyjskim. Myliłby się wszakże, Chciałbym tedy na asekuracyę wodną nacisk 
ktoby już po niej oczekiwał oswobodzenia | położyć, ta bowiem tylko nawiasowo przez 
świata z pod gniotącego nacisku caratu. | Szan. Referenta dotknięta została. Mojem nie- 


Dotąd rzecz teoretyczna na przyszłość obli- 
czona i wyrobienie się opinii publicznej w tej 
sprawie na celu mająca. 

C) Środki przez referenta zalecane przeciw 


Że szkiców Julii Kavanagh 


tłomaczyła Z. M. 


(Dokończenie). 
— Nie mogę widzieć się z ciotką — rze- 
kła Marya gdyśmy wchodziły do domu. —- 
Nie mów jej nic o tem co zaszło. Takby ją 


się dowie: o moim grzechu i karze zań. 
— Nie jej nie powiem moje drogie dzie- 


będzie z tobą. j 
— Jakże się ma biedna Konstancya — 
spytała żywo pani le Tellier, gdy weszłam 
o jej pokoju. — Nie jest-że ona aniołem, — 
ie wiem, jaką na to dałam odpowiedź; dzi- 
wnie brzmiał dla mnie ten epitet po tem, co 
słyszałam i czego byłam Świadkiem. 

— Biedna Marya — dodała moja kuzyna 
— będzie niepocieszoną. Traci niezrównaną 
przyjaciółkę, pobożną, miłą, kochającą. Ogrom- 
nie nad tem boleję — i pani le Tellier za- 
lała się łzami. Trzeba było ją pocieszać, nie 
mi się równie trudnem nie wydało. Cóż mo- 
że być przykrzejszego nad smutek, który zda- 
Jac się pod każdym względem usprawiedli- 
WIOlYM, w rzeczywistości jest wszelako naj- 
zapełniej bezzasadnym. Lżej mi zrobiło, gdy 
ak nę wreszcie opuścić moją biedną ku- 

Panna de Mersan umarła tej samej nocy. 
Oddałam Maryj szkatułkę z listami, którą z 
sobą przywiozłam, Otwarła ja nazajutrz a 
popatrzywszy chwilę w milczeniu na te smu- 


i Pragnęłabym tak myśleć, ale nie mogę. Zda- | stały otworem, a poważne komnaty jaśniał KONIEC. 
tne listy, które zawierały jedyną Życia jej |je mi się, że są pewne „nieuleczalne choroby | od promieni słonecznych. W ogrodzie drzewa! 
tajemnicę, wrzuciła je w ogień. umysłu, tak dobrze jak ciała. Moje życie okrytę młodemi liśćmi świeżej, wiosennej bar- RO W 


winny. Oprócz bowiem bezpośrednio dotknię- 
tych cierpi przy powodzi tak państwo jak i 
kraje, również ogół mieszkańców nie może 
skutków wielkich klęsk nie odczuć. I tak: 

1) trzeba nieraz wotować miliony reńskich 
wsparcia i odpisywać podatki; 

2) każda powódź powoduje koniecznie mo- 
cne zmniejszenie wydatności podatków ubo- 
cznych ; 

3) handel ze zniszczonemi wodą miejsco- 
wościami i odbyt towarów ustaje. Wierzyciele 
sum dłużnych przez zalanych tracą takowe 
w całości lub częściowo. W ten sposób po- 
wódź niszcząca wsie dotyka ciężko miasta. 

Wymienione straty nie* będą miały miejsca, 
jeżeli ubezpieczenie zalanych wynagrodzi. Naj- 
ważniejsza jest jednak psychiczna strona ubez- 
pieczenia. Przygnębienie moralne rolnika wodą 
zniszczonego jest straszną klęską ekonomiczną, 
któraby właśnie za pomocą ubezpieczenia usu- 
nąć się dała. 

Po powodzi nie mają rolnicy często ochoty 
do pracy, nieraz zbywa im na ziarnie siew- 
nem i na narzędziach rolnych przez wodę 
zabranych. Schodzą im tedy miesiące, a cza- 
sem i kwartały na rozpaczliwem narzekaniu. 
Najprzód więc strata niewyprodukowanej pra- 
cy, a następnie lichwa, zmarnowanie pół darmo 
ocalonego inwentarza, sprzedaż gruntu, po- 
mór na bydło dla braku paszy, nareszcie zaś 
głód a po nim tyfus są klęskami drugorzę- 
dnemi może w przecięciu cięższemi niż sama 
powódź. Dla tego nie można dosyć dobitnie 
zaznaczyć, że: ubezpieczenie ogniowe i życio- 
we jest głównie wypłatą zsumowanych premij, 
podczas gdy ubezpieczenie wodne znaczyłoby 
dla gospodarstwa ogólnego osiągnięcie realne 
wielkich zysków przez zapobieżenie drugorzę- 

dnym klęskom. 
` Państwo tedy mające udzielać mało skute- 

cznego wsparcia ex post i zezwalające na od- 
pisanie podatków, nie dających w rzeczywi- 
stości absolutnie się ściągnąć, to państwo po- 
wiadam niech lepiej zdecyduje się a priori 
na ewentualne pokrycie niedoborów asekura- 
cyi wodnej. Ta bowiem wypłacona w tydzień 
po klęsce odniesie niechybnie 10 razy więk- 
szy skutek niż w sparcie państwowe udzie- 

lane pół roku po pówodzi ludziom z głodu i 

chorób umierającym. Nadmieniam tataj, że 

miasta asekurowane odbudowują się po ogniu 
zwykle piękniejsze niż były przed spaleniem. 

Zapewneby podobny fakt miał miejsce przy 

powodziach. Praktyczna strona asekuracji wo- 

dnej, tak niby rogata, sądzę, przy dobrej 
woli także mniej niedostępną się pokaże, niż 
to opinia publiczna mniema. 

"Pewna w asekuracyi wysokie stanowisko 
zajmująca osobistość wyraziła mi swe zdanie 
następującej treści : 

s Okosniscienie powodziowe, obejmujące cała 
monarchię, może doskonale działać bez po- 
mocy państwa, a tylko za jego gwarancyą.* 

Obecnie pozwolę sobie przedstawić szan. 
Zgromadzeniu następującą rezolucyę : Kongres 
rolny zechce uchwalić: „Asekuracya wodna 
jest sprawa niezmiernie ważną, jednak do- 
tychczas zupełnie nierozjaśnioną. Kongres 
rolny przekazuje tedy wydziałowi stałemu 
dokładne zbadanie kwestyi celem zdania spra- 
wy na najbliższym kongresie rolnym“. 

D) Skończywszy więcej praktyczną rzecz o 
asekuracyi, powrócę jeszcze do poruszanych 
pod A) i pod B) teoretycznych kwestyj, a to 
celem uniknięcia zarzutu, jakobym sprawę 
absolutnie niewykonalną, a zatem niepotrze- 
bnie poruszył. 

Dotknę tutaj pieniężnej strony kwestyi wo- 
dnej. Rzecz wymaga sum olbrzymich. Nie 
powinno to jednak przestraszać, gdyż nakład 
jest produkcyjny. 

Pieniądz nie jest wartościa, lecz tylko zna- 
kiem wartości. Rzeczywiste wartości powstają, 
skoro ludzkiej pracy i ludzkiej wiedzy działać 
pozwolimy. Otóż miliony ludzi nie są w tym 
stopniu zatrudnieni, jakby zatrudnieni być 

_ mogli, szczególnie w krajach alpejskich i kar- 
packich. Różne przemysły skarżą się na nadpro- 
dukcyę. Temu brakowi pracy i brakowi zbytu 
mogłyby właśnie olbrzymie prace i budowy 
wodne zaradzić, a stworzyć bogactwo. Skoro 
zaś rzeczywiste wartości stwarzać potrafimy, 
będzie z dostarczeniem znaków tych wartości 
może łatwiejsza sprawa. Klęska nadprodukcyi 
nie jest przy naszem działaniu prawdopodo- 
bna, wspomagamy tutaj bowiem przedewszy- 
stkiem rolnictwo, tego największego produ- 
centa i konsumenta równocześnie. 

Chodzi teraz jeszcze o sposób dostarczenia 
pieniędzy. Na wojny z innemi państwami wy- 
puszczają pieniądze papierowe. Na wojnę prze- 
ciw żywiołom można także pewną część ka- 
żdorocznie potrzebnej sumy n. p. '/, (wzglę- 

- dnie */„) przez emisyę bezprocentowych znaków 
pieniężnych otrzymać, brakujące */, (wzglę- 
dnie */,) pokryłoby wydawanie renty pań- 
stwowej. Olbrzymie prace publiczne zwiększają 
konieczne zapotrzebowanie znaków obiegowych, 
a zatem bez emisyi Staatsnotów (względnie 
Banknotów) musiałaby się podnieść stopa dy- 
skonty. Wzmocnienie ruchu ekonomicznego 
powoduje przecież zwykle podrożenie pienię- 
dzy. W rzeczy samej bowiem zapotrzebują 
wielkich sum pieniężnych nietylko zatrudnieni 
przy budowach wodnych przedsiębiorcy i ich 
liweranci, ale także może ubogi dzisiaj mie- 
szkaniec gór nosić przy sobie nawet kilka 
dziesięcioreńskówek otrzymanych za pracę rąk 
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zmiernie zdolność absorbcyi (Aufnahmefahig- 
keit) dla znaków pieniężnych, zaś drażliwa 
emisya Staatsnotów okazałaby się nietylko 
możebna, ale nawet konieczna. — Tyle o 
emisyi znaków pieniężnych. 

Ażeby znowu różnorodne pożyczki targu 
pieniężnego nie gniotły, winnoby tylko pań- 
stwo samo dostarczać sum na sprawę wodną 
potrzebnych. Z tych to sum pożyczałoby na- 
stępnie państwo na cel projektowanych robót 
krajom, powiatom, gminom i prywatnym. 
Oczywiście każdemu odpowiednio do jego u- 
działa w budowach wodnych w miarę postępu 
tychże. 

Przypominam tutaj raz jeszcze, że wartość 
pieniędzy i wartość złota jest konwencyą. Do- 
wodem tego zmienność ceny srebra i konfe- 
rencya monetarna paryzka przed dwoma laty. 

Silny porządek państwowy może być równo- 
ważnikiem metalicznego pokrycia znaków pie- 
niężnych, jeżeli tylko za te wypuszczone znaki 
obiegowe wykonana została w uczciwy sposób 
a przy tem z korzyścią praca użyteczności 
ogólnej. Porządek państwowy i wartość pie- 
niężna są równoważnemi siłami, jakoby ciepło 
i praca mechaniczna, jedno może się w drugie 
przemienić. Różnica leży tylko w tem, że 
ciepło i mechaniczna praca, będące siłami 
materyalnemi, przy działaniu się wyczerpują, 
podczas gdy porządek państwowy, jako siła 
moralna, przy działaniu się wzmaga i granie 
swej produkcyi mieć nie może. 

Prace wodne, t. j. walka przeciw żywio- 
łom może i powinna bogactwo stworzyć a 
deficyt usunąć. — Przypominam tutaj znany 
symptom wzmożenia się ruchu ekonomicznego 
po każdej wojnie. Przypominam również, że 
państwo starożytne, tak słabemi środkami 
rozporządzające, tworzyło olbrzymie dzieła w 
Egipcie, w Indyach, w Chaldei, w Grecji i 
w Rzymie. Dziwne by zatem było, aby pań- 
stwo nowożytne, mające olbrzymie zasoby 
wiedzy i doświadczenia, prac publicznych u- 
lęknąć się miało. 

Na zakończenie dodam: „tylko ostrożnie 
naprzód, bo niebezpieczeństw jest wiele*. 

Ale udać się powinno przedsięwięcie, jeżeli 
tylko pamiętać będziemy na staro-rzymskie: 
concordia parvae res crescunt, discordia ma- 
«imae dilabuntur, i jeżeli równocześnie viribus 
unitis Austryi za godło weźmiemy“. 
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Kraków d. 21 marca. 


Czterdziestoletni jubileusz. Wczoraj rodzina 
i grono przyjaciół p. Edwarda Fnchsa obchodziło 
pamiątkę otwarcia jego handlu, którego poświę- 
cenie odbyło się w dnia 20 marca 1848 r. Skro- 
mny z razu zakład staraniem i wytrwałą pracą 
właściciela stał się z biegiem lat jednym z naj- 
pierwszych w mieście naszem. Przetrwanie tylo- 
letnie firmy śród różnych nieprzyjemnych okoli- 
czności jest dosyć rzadkim wypadkiem, lecz han- 
del p. Fuchsa jeszcze pod innym względem stał 
się pamiętnym mieszkańcom Krakowa. W nim 
bowiem w pamiętnym roku 1848 było miejsce 
zebrania więźniów wyzwolonych z Kufsteinu i 
Szpielbergu, emigracyi napływającej setkami z 
Francyi i gorętszych patryotów krakowskich. Ztąd 
także rozchodziły się ulotne ówczesne pisma, jak 
Świstek, Dodatek do Świstka, pamiętny orygi- 
nalnemi ogłoszeniami, Po Rękawce, słynny Kra- 
kowiak o Zajączku, Krakus, Opryszek litera- 
cki, Kronika 40-tu dni Krakowa, Szubrawiec 
i t. d., których nakładcą po większej części był 
właściciel handlu, idąc w pomoc niebardzo za- 
możnym, początkującym literatom; a po zdobyciu 
Wiednia, nie mało poniósł straty. Z ówczesnych 
gości, mało zaledwie pozostało i ci pośród wczo- 
rajszego obchodu parę godzin ną wspomnieniach 
owej epoki wesoło czas spędzili, składając mał- 
żonkom Fuchsom serdeczne powinszowania jubi- 
leuszowe. 

Wypadek. Dnia wczorajszego wieczorem bawił 
się trzechletni synek S. Hauptmana krawca w 
oknie realności Nr. 8 przy Wolnicy i podczas 
zabawy otworzywszy okno — wyleciał na trotuar, 
przyczem potłakł sobie mocno głowę. 

Pan T. Chrząszcz ze Słowity nadesłał na 
nasze ręce kwotę 10 złr. w.a., z których 5 złr. 
przeznacza na pomnik Mickiewicza a 5 złr. na 
weteranów polskich z r. 1831. 

Maurycy Epstein, obywatel m. Krakowa, u- 
marł dzisiaj przeżywszy lat 67. 

Rada szkolna krajowa ogłasza konkurs na 
posadę nauczyciela starszego przy Seminaryutm 
nauczycielskiem męzkiem w Krakowie. Podania 
o tę posadę z wykazaniem uzdolnienia do u- 
dzielania nauki języka niemieckiego i polskiego 
a dodatkowo także geografii i historyi w szko- 
łach średnich lub przynajmniej w szkołach wy- 
działowych wraz z dokumentami służbowemi na- 
leży wnieść za pośrednictwem bezpośrednich 
władz przełożonych do krajowej Rady szkolnej 
najdalej do 15 kwietnia 1888 r. 

Wystawa. Jak donosi organ urzędowy rządu 
gubernialnego warszawskiego, wystawa koni i 
inwentarza nie będzie się mogła odbyć tego ro- 
ku na placu Ujazdowskim, a to z powodu zaję- 
cia placu na zabawy ludowe, jakie urządzone 
będą w czasie koronacyi Ich Cesarskiej Mości w 
Moskwie. 

Zamość 15 marca. Leopold Wandycz, sędzia 
gminny w Zwierzyńcu Ordynackim, dobrach hr. 
Ordynata Zamojskiego, będąc sam w urzędzie 
zajęty nie wiedział o tem, że żona jego odebrała 
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zencie. Żandarm, z którym wiódł wojnę, denun- 
cyował go o przekupstwo, sprawa toczyła się 
blisko rok. Wandycz tłomaczył się, że sprawę 
osądził podług słuszności, że o kubanie — co 
jest istotnie prawdą — nie wiedział i dowiedział 
się dopiero wtedy, kiedy już Żandarm sprawę 
oddał do władzy wyższej t. j. do sądu mirowego 
w Zamościu. Prezes sądu po zbadaniu sprawy 
Wandycza, który obarczony jest siedmiorgiem 
dzieci, z tych żadne jeszcze nie jest na własnym 
chlebie, a najmłodsze liczy 7—8 lat, zaręczał 
obwinionego, że nic mu się stać nie może. Re- 
zultat sprawy jest taki, że wyrokiem w Zamościu 
zapadłym w tych dniach, skazanym został Wan- 
dycz ni mniej ni więcej jak na 19/ę roku rot 
aresztanckich dla tego, że jest polakiem i že 
żandarm publicznie mimo protekcyi i zapewnie- 
nia prezesa odgrażał się, że go zgubi. 

Przy czytania wyroku. biedny ten człowiek 
mdlał kilka razy, nie mówię już o Żonie, która 
przypisując sobie całą winę, przypłaci to pewno 
życiem — los całej rodziny nie zamożnej pozo- 
staje na łasce Opatrzności. Założył rekurs do 
władzy wyższej, a że podług praw moskiewskich 
powinien być zaraz przyaresztowanym, złożoną 
została kaucya i poręczenie przyjaciół jego, że 
nie zbiegnie. Czy jednak wyrok wyższej instancji 
będzie sprawiedliwszym, trudno przewidzieć — 
mimo woli nasuwa się tu na myśl znakomita po- 
wieść Hugo „Nędznicy*, gdzie biedaka za kra- 
dzież kawałka chleba skazują na galery. 

Wiadomo, że moskale w ogóle tak kradną, 
tak biorą tak zwane wziatki od stron, że gdyby 
sprawiedliwość tę do swoich rodaków zastosować 
chcieli, to ani jeden urzędnik w carstwie i Kró- 
lestwie nie ostałby na urzędzie — ale to są mo- 
skale! Niedawno kasyer w Tomaszowie Lubel- 
skiem, moskal, okradł kasę i podrabiał pieniądze 
i nietylko nie oddali go pod sąd, ale przenieśli 
na lepszą posadę do Lublina. 

W Pradze aresztowała temi dniami policya 
liczne grono excedentów samej tak zwanej zło- 
tej młodzieży. Podochocona kompania wracając 
nocą z jakiejś hulanki, zboczyła na Josefstadt — 
„Ghetto żydowskie* lub jaśniej Kazimierz kra- 
kowski — by się zabawić wybijaniem szyb żydow- 
skich. Policya nie dzieliła jednak gustów mło- 
dzieńców i zaprowadziła wszystkich z wyjątkiem 
młodego hr. Czernina, który zemknął, do aresztu, 
gdzie noc na słomie spędzili. Między aresztowa- 
nymi rej wodził młody hr. Clam-Martinic. 

Wyzwanie wysłane telegrafem. Furya po- 
jedynkowa wzmaga się ciągle na Węgrzech. 
Dwaj deputowani Polonyi i Verhovay wysłali sobie 
wyzwanie drutem telegraficznym. Szkoda, że dziel- 
nych potomków Arpada nie mógł drut unieść, i w 
jednej sekundzie sprowadzić na plac boju do Bu- 
dapesztu; zapewne bez straty czasu byliby za- 
spokoili krwiożercze zapędy. Wiadomość telegra- 
ficzna z Budapesztu już doniosła, że obaj depu- 
towani istotnie się spotkali i że Verhovay od- 
niósł ciężką ranę od cięcia pałaszem — prócz 
dwóch lżejszych zadraśnień. — Polonyi wyszedł 
bez szwanku. Mimo wielkiego upływu krwi stan 
Verhovaya nie jest groźnym. 

Karol Marx. Dnia 15 b. m. umarł w 65 roku 
życia pod Paryżem znany socyalista Karol Marx. 
Syn wyższego urzędnika pruskiego a szwagier 
byłego ministra Westfalena, z którego siostrą się 
ożenił, już w r. 1848 Karol Marx należał do 
stronnictwa radykalnego i socyalistowskiego i z 
tego powodu musiał kraj opuścić i najczęściej 
przebywał w Londynie. Marx był teoretykiem de- 
mokracyi socyalnej niemieckiej, i wywarł wielki 
wpływ na jej rozwój, gdyż ukształceńsi jej przy- 
wódcy w pismach naukowych Marxa czerpali po- 
trzebne wiadomości. Już Lassale wspierał się głównie 
na teoryach Marxa. Wpływowi tego pisarza za- 
wdzięcza socyalizm niemiecki to, że ma pewną 
naukową podstawę i pogląd na historyę nowo- 
żytną, czem się znacznie różni od sotyalizmu 
francuzkiego. W celu. praktycznego działania w 
duchu rewolucyjno-socyalnym założył Marx w r. 
1866 związek międzynarodowy, którego był na- 
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stowarzyszeniu rozterki, w skutku których zwią- 
zek stracił znaczenie. Przed kilku miesiącami 
umarła żona Marxa. On sam zaś oddawna już 
był cierpiący. Jedna z jego córek zaślubiła zna- 
nego komunardę francuzkiego nazwiskiem Lon- 
guet i przy nim w Paryżu umarła. Marx był 
typem ukształconych marzycieli, którzy chcieliby 
przekształcić porządek społeczny według swych 
utopij. 

Szach perski w roku bieżącym zapewne zno- 
wu nawiedzi Warszawę. Szach ma przybyć na 
koronacyę do Moskwy, zkąd następnie uda się 
do Wiednia. Otóż zapewne w przejeździe z Mo- 
skwy do Wiednia brat słońca zatrzyma się w 
Warszawie. 

Berlin, słynny pruski złodziej... zwierzyny, 
zastrzelony został w zeszłą niedzielę w zwierzyńcu 
poczdamskim przez szeregowca batalionu gwardyi 
strzelców, Krausego, który odbywając straż w par- 
ku przydybał Berlina na gorącym uczynku. Ber- 
lin broniąc się wypalił do Krausego ze strzelby, 
ale ranił go tylko lekko, poczem usiłował wy- 
drzeć Krausemu karabin, ale po długiem szamo- 
taniu udało się Krausemu pociągnąć za kurek 
karabinu i zwalić na ziemię... Berlina, ugodzo- 
nego kulą w piersi. 

Przerwana konferencya. Na zapowiedzianą 
konferencyę słynnego exmnicha i b. dominikana 
0. Hyacinta, zebrały się w Marsylii wszystkie 
warstwy społeczne. Mowca wszedłszy na trybunę 
począł miotać niesłychane obelgi na dziennika- 
rzy. Potok obelg wstrzymał dopiero szmer i gło- 
śne niezadowolenie słuchaczy. Kobieta jakaś z 
tłamu zawoła: Milcz! — Mimo to exmnich nie 


dał się zbić z toru. Wrzawa rosnąca nie pozwo- 
liła mu mówić o stosunku państwa z kościołem. 
Jakaś rybaczka zepchnęła go z trybuny, a ex- 
pater cofając się wymówił niebaczne słowa: „Za= 
wsze byłem uprzejmy wobec kobiet i pobłażliwy 
na wykrzyki błaznów*. — Łomot i krzyk był 
odpowiedzią na te słowa. Kilka rąk muskularnych 
wzięło w obroty mowcę wśród głośnych krzyków : 
„Precz z apostatą* ! — „Wracaj do twego kla- 
sztoru* ! Ale niestrwożony ksiądz Loyson zwra= 
cając się do tłumów, ze swej strony takiemi sło- 
wy je pożegnał: „Jesteście rewolucyoniści naj- 
podlejszego gatunku, jesteście spitem, dzikiem 
bydłem. Jesteście złymi katolikami. Dotąd nie 
spotkałem podobnego motłochu“! Wzruszony po- 
bożną przemową, padł O. Hyacint na krzesło — 
a słudzy miejscy z trudem wynieśli go ze ścisku, 
Mowca zebrał 5,200 fr. za jednem posiedzeniem, 
to też po wyjeździe rozlepiono po placach Mar- 
sylii plakaty z obietnicą powrotu na rok przy- 
szły. Niewiadomo tylko jak go wtedy przyjmie 
Marsylia, czy zapomni ferwor nieustraszonemu 
mowcy ? 

„Nominacye. C. k. krajowa dyrekcya skarbowa 
mianowała c. k. sierżanta tytularnego Wiktora 
Gabrysiego asystentem przy c. k. urzędzie sprze- 
daży soli w Wieliezce, 

Dyrektor telegrafów przeniósł Mieczysława Mia- 
nowskiego, asystenta telegrafu, ze Lwowa do 
Stanisławowa. 
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Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz. 
1iej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstep niedzielę 
15 c., w dnie powszednie 30 centów. 

Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagiellońskie- 
go (Collegium mapus) zwiedzać można codziennie od 
godz. 12—1ej prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyt. 

Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu OO. 
Franciszkanów, otwarte codziennie od g. 10—6ej.— 
Wstęp 20 e. od osoby, W niedziele i święta od 10ej 
do 2ej bezpłatnie. 

Skarbiec i groby królewskie w katedrze na Wa- 
welu zwiedzać można w niedziele i święta po Sumie= 

Groby zasłużonych u OO. Paulinów na Skałce 
zwiedzać można w niedziele i święta rano. 


Kalendarzyk. Jutro: Wieczerza Pańska; śm. 
Katarzyny. W piątek: Wielki Piątek. Św. 
Wiktoryana. À 
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Nowo mianowani biskupi w Polsce. 


Na odbytym dnia 15 b. m. konsystorzu 
papiezkim mianowicie na konsystorzu tajnym 
zamianował Papież Leon XIII po krótkiej 
alokucyi następujących książąt Kościoła na 
różne stolice biskupie : 

Ks. Arcybiskup Zygmunt Szczęsny Feliń- 
ski, przeniesiony ze stolicy metropolitalnej 
warszawskiej, otrzymał, katedrę arcybiskupią 
tytularną w Tarsie (w Cylicyi, miejsce uro- 
dzenia św. Pawła). 

Ks. Biskup Wincenty Teofil Popiel, prze- 
niesiony ze stolicy biskupiej włocławsko-ką- 
liskiej, otrzymał katedrę metropolitalną w 
Warszawie. 

Ks. Biskup Aleksander Kaźmirz z Dzie- 
wałtowa Gintowt, przeniesiony z katedry ty- 
tularnej helenopolitańskiej i ze sufraganii 
Ar na katedrę metropolitalną mohylew= 
ską. 

Ks. Biskup Kacper Borowski, przeniesiony 
ze stolicy łucko-żytomirskiej na stolicę kate- 
dralna w Płocku. 

Ks. Biskup Adam Stanisław Krasiński, któ- 
ry zrezygnował ze stolicy wileńskiej, na sto- 
licę tytularna w Esebon (w Perei, z tamtej 
strony Jordanu, początkowo rezydencya króla 
Amorytów ). 

„Ks. Biskup Aleksander Bereśniewicz prze- 
niesiony ze stolicy tytularnej w Maksimiopo- 
lis i ze sufraganii żmujdzkiej na stolicę kate= 
dralną włocławsko-kaliską. 

Ks. Biskup Tomasz Teofil Kuliński, wika- 
ryusz kościoła kieleckiego, przeniesiony z ty- 
tularnej stolicy w Satula do kościoła Kielec, 
wyniesionego do godności kościoła katedral- 
nego przez Jego SŚwiętobliwość Leona XIII. 

Ks. Szymon Marcin Kozłowski, kantor ko- 
Ścioła katedralnego w Wilnie, profesor aka- 
demii duchownej rzymsko-katolickiej w St. 
Petersburgu, magister i dr. Świętej teologii, 
na katedrę łucko-żytomierską. 

Ks. Karol Hryniewiecki z dyecezyi wileń- 
skiej, rektor seminaryum w Petersburgu, gdzie 
jest profesorem prawa kanonicznego, schola- 
styk kościoła metropolitalnego w Mohilewie, 
obrońca spraw małżeńskich, cenzor ksiąg du- 
chownych, magister i kandydat św. teologii, 
na katedrę wileńskąa. 

Ks. Kanonik Antoni Franciszek Ksawe 
Sotkiewicz z dyecezyi sandomirskiej, kanoni 
kościoła metropolitalnego w Warszawie, admi- 
nistrator archidyecezyi warszawskiej i sando- 
mirskiej, profesor prawa kanonicznego w aka- 
demii duchownej, relator w sprawach mał- 
żeńskich i kandydat św. teologii, na katedrę 
w Sandomierzu. 

Ks. Mieczysław Pallulon, kantor katedry 
żmujdzkiej, profesor teologii dogmatycznej w 
seminaryum, asesor i wice-oficyał konsystor= 


ski i magister św. teologii, na katedrę żmujdz- | 


ką i kowieńską. j 
Ks. Józef Wnorowski, prałat kolegiaty kie- 


leckiej, rektor seminaryum dyecezyalnego, na 


katedrę lubelską. 
Ks. Józef Hollak z dyecezyi 
administrator parafii Wszystkich Ś 


b. proboszcz w Radzyminie, kandydat Św. 
teologii, na katedrę tytularną w Arat i su- 
fraganią seyneńską, czyli augustowską. | 


seyneńskiej, ý 
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Warszawie, prefekt zakładu ataleko eai pA 


Ks. Antoni Zerr, kanonik w Tyraspolu, 
asesor konsystorski, profesor filozofii i teologii 
dogmatycznej w seminaryum, na katedrę ty- 
tularna w Diocletianopolis i sufraganią w Ty- 
raspolu. 

Prócz tego ogłosił Papież, 
vem mianowany został f 

Ks. Arcybiskup Józef Sembratowicz , b. 
Metropolita i Arcybiskup lwowski obrz. gr. 
kat., Arcybiskupem tytularnym w Theodosio- 
polis. 


iż osobnem bres 
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© RUCH WYBORCZY. 


pa 


Komitet centralny przedwyborczy dla za- 
chodniej części Galicyi i W. Księstwa Kra- 
kowskiego zgromadził się wczoraj o godz. 3 
popołudniu celem wybrania przewodniczącego 
w miejsce zmarłego Ś. p. Bauma. Prezesem 
komitetu wybrany został Henryk hr. Wodzicki, 
dotychczasowy zastępca prezesa komitetu, a 
wiceprezesem p. Leon Chrzanowski, który 
obok tego pozostał referentem komitetu. Po- 
czem odpowiednio instrukcyi uchwalonej przez 
Koło sejmowe, prezes komitetu powołał w 
miejsce zmarłego członka komitetu jednego 
z zastępców wybranych przez Koło sejmowe, 
mianowicie hr. Stanisława Tarnowskiego. 
Wreszcie komitet centralny wziął do wiado- 
mości otrzymane dopiero wczoraj zawiadomie- 
nie o utworzeniu się komitetów powiatowych 
Niskiego i Krośniańskiego i wyznaczenie przez 
też delegatów na zjazd, oraz zatwierdził wy- 
jatkowe ukonstytuowanie się — dla skuteczniej- 
szego kierowania akcya wyborczą — komitetu 
przedwyborczego okręgowego na okręg Wy- 
bor:zy Leżajsk - Sokołów - Ulanów, którego 
części należą do 3 powiatów. |. ; 

Po tem przedwstępnem posiedzeniu komi- 
tetu centralnego — odbyło się wspólne zgro- 
madzenie członków tegoż komitetu wraz z 
delegatami komitetów powiatowych. W zgro- 
madzeniu tem wzięło udział oprócz 9 człon- 
ków komitetu centralnego, 21 delegatów ko- 
mitetów utworzonych w powiatach zachodniej 
części kraju i delegat jednego okręgu wybor- 
czego, nieobecnymi zaś byli delegaci 2 ko- 
mitetów powiatowych. Prezes komitetu cen- 
tralnego zagaiwszy posiedzenie zawezwał zgro- 
madzonych do spełnienia głównej czynności 
zjazdu, przepisanej instrukcyą uchwaloną przez 
Koło sejmowe, to jest do wybrania pięciu 
członków do komitetu centralnego. Wybrany- 
mi zostali: pp. Alfred Milieski, Tadeusz Lan- 
ge, Konstanty Ramult, Hilary Podoski i Kor- 
nel Chwalibóg. Po ukończeniu wyborów zgro- 
madzenie odbyło poufną naradę co do czyn- 
ności przedwyborczych. Rezultatem tej nara- 
dy było, aby komitety powiatowe wstrzyma- 
ły się ż przedstawieniem kandydatów na po- 
słów, do czego właściwą chwilą będzie do- 
piero okres czasu po spełnieniu prawyborów, 
aby teraz zajęły się przygotowaniem do do- 
brego przeprowadzenia tychże prawyborów, i 
aby starali się przeszkodzić agitacji, któraby 
była prowadzona szkodliwemi dla społeczno- 
ści środkami. 

Po zamknięciu zgromadzenia delegatów od- 
był uzupełniony już komitet centralny przed- 
wyborczy zgromadzenie, z którego zdamy ju- 
tro sprawę. 


Stanisławów 20 marca. 


(Koresp. „Gaz. Krak.*). 

(Ms.) Dnia wczorajszego odbywały dwa obszer- 
niejsze komitety zgromadzenia. Zebrany bowiem 
komitet wyborczy podzielił się i zwolennicy Ryb- 
czyńskiego chcą per fas et nefas przeprzeć jego 
kandydaturę. Na swoją rękę rozesłali telegramy do 
dr. Bilińskiego i prf. Zacharjewicza z zawiadomie- 
niem, że nie chcą ich wystawiać na niepewne losy 
iodradzają stawiać się na kandydatów. Ten do- 
wolny postępek oburzył publiczność do tego sto- 
pnia, że zgromadzeni W kasynie miejskiem wy- 
borcy wyśełają deputacyę do dra Bilińskiego z 
prośbą o przyjęcie kandydatury. Ks. Dąbrowski 
widząc intrygi Berggriina, to znów zabiegi par- 
tyi propinacyjnej, zrzeka się głosów ofiarowanych 
mu i jedzie do Lwowa z deputacyą. Do stano- 
wczej decyzyi przyczynił się przedewszystkiem 
p. Głogowski, nadinspektor podatkowy. Prawdzi- 
wie po obywatelsku zaznaczył p. G. z pewnością 
siebie, do jakiej zdolny jest tylko czysty chara- 
kter, że na posła potrzeba męża niezawisłego i fa- 
chowego. Jeżeli kiedy, to dziś potrzebny w Ra- 
dzie państwa finansista, bo rozstrzygać się bę- 
dą ustawy podatkowe przez rząd przedłożone, 
Jeżeli w tych sprawach chybimy, to wnuki i 
prawnuki złorzeczyć będą nieporadności i lekko- 
myślności ojców. Dreszcz przeszedł słuchaczów 
na te słowa, a mowca wykazywał zalety dr. B., 
którego system ekonomii uzyskał uznanie w 0- 
świeconej Europie, a wymiar podatkowy jego po- 
mysłu przyjęły Prusy. „ Wierzcie mi Panowie — 
rzekł mowca — że znam ważność i doniosłość 
ustaw podatkowych i dlatego idźcie za moją ra- 
dą i wybierajcie tego, kto zdolny do sformuło- 
wania ustaw tych ku. waszej korzyści, Dr, Bi- 
liński a adj. Rybczyński to jak majster i termi- 
nator“. Słowa te całkiem trafiły do przekonania 
obecnych, zapewniły mowcy przychylność i udo- 
wodniły, że p. G. sam ma piękną przed sobą 
przyszłość. Wytyczną zatem do przyszłych wy- 
borów jest: wiedzieć w czem kandydat celuje i 
jaka jego specyalność. Pytanie przeto przez p. 
Jigermana we Lwowie postawione, było bardzo 
słuszne. Jeżeli sobie z tego pytania o kandyda- 


cie nie zdamy sprawy, to reprezentacye będą 
zbiorem blagi i egoizmu. Być może, że dr. B. 
przyjmie kandydaturę, a w tym wypadku zapro- 
szony będzie na ogólne zebranie wyborców, zwo- 
łać się mające na niedzielę następną. Dla bur- 
mistrza zbierają podpisy z wotum zaufania: Se- 
delmajer propinator, Lewicki redaktor, Nowicki 
dyrektor szkoły i pani Kloss dyrektorka, a we 
Lwowie Gniewosz i t. p. 
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Przegląd polityczny. 
„Berliner Tagblatt“ podaje następujące wia- 
domości z Petersburga : 


Hr. Tołstoj jest podobno winien osławio- 
nemu bankowi w Skopinie pół miliona rubli, 
które pochodzą z dawniejszych lat, kiedy je- 
szcze Tołstoj był ministrem oświaty i cieszył 
się wielkim osobistym wpływem. W tutejszych 
ściślejszych kołach szeptano sobie na ucho tę 
sensacyjną wiadomość, którą jednak należy 
przyjmować z pewnem zastrzeżeniem, pomimo 
iż pochodzi od wierzyciela banku skopińskie- 
go, który prócz tego jest przyjacielem poli- 
tycznym Tołstoja. W razie potwierdzenia tej 
wiadomości, rzuciłaby ona szczególne światło na 
osobistą uczciwość tego ministra stojącego 
teraz u steru, zwłaszcza jeżeli się wie, że 
bank skopiński od początku swego istnienia 
robił olbrzymie udane obroty, oddawna już 
się odkrył jako łapka na depopentów i po- 
mimo oszustwa notorycznie lata trwającego, 
tylko dzięki niezwykle silnej protekcyi oku- 
pionej ogromnemi pożyczkami utrzymywał się 
i od wdania się prokaratoryi uchronić się 
potrafił. 

Tołstoj sam nie miał wielkiego majątku i 
wzbogacił się tylko przez małżeństwo z panną 
Bilikow, pół miliona rubli jest jednak dla 
nieg * zbyt znaczną sumą, by wierzyciele banku 
skopińskiego mogli mieć nadzieję odebrania 
jej kiedykolwiek. 

Dobra Tołstoja i jego żony są położone 
w gubernii riazańskiej niedaleko Skopina. Pan 
minister nie uważał za rzecz godną nagany, 
że wszyscy urzędnicy państwowi, kapitały od 
deponentów przez bank skopiński wyszachro- 
wane zabierali, bez żadnego poręczenia i opła- 
ty, kiedy tymczasem powinni byli z urzędu, 
ukrócić już dawno postępowanie banku, albo 
przynajmniej zarządzić, rewizyę, 0 którą już 
tak dawno proszono. Że Tołstoj nie tylko nie 
wystąpił przeciw bankowi, ale go nawet bro- 
nił, wypływa już ztąd, że gubernator riazań- 
ski Wołkow nie nie zrobił dla ochrony pu- 
bliczności przed złodziejskim bankiem ale 
jeszcze opiekował się Bykowem sławnym dy- 
rektorem tegoż, wyciagnawszy wpierw od niego 
60.000 rubli, z których ani procentu ani ka- 
pitału nie zapłacił. 

Gdy cała historya wyszła na jaw wskutek 
bankructwa, a Wołkow był przez prasę tutej- 
szą o tyle napiętnowany, o ile na to stosun- 
ki cenzuralne pozwoliły, nie tylko go Tołstoj 
sądom nie wydał, ale go nawet z urzędu nie 
złożył, tylko w tym samym charakterze do 
Wiatki przeniósł. Stało to się więcej ze wzglę- 
du na samego Wołkowa, aby go uwolnić z 
nieprzyjemnego położenia w jakieby wpadł, 
gdyby musiał swego skopińskiego dobroczyńcę 
prześladować. 

Niemniej charakterystycznem dla tutejszych 
stosunków jest następujące zdarzenie. Jeden 
z najbardziej wpływowych mężów stanu, Po- 
biedonoscew, którego wyjatkowej uczciwości 
nie zarzucić nie można, jest ożeniony z panną 
Engelhardt. Ojciec tej pani jest naczelnikiem 
petersburskiego cła, i został przychwycony 
wraz z całą bandą pomocników, na ogro- 
mnej kradzieży z publicznego skarbu. Proku- 
rator Murawiew, używany do wybitniejszych 
spraw, zajął się tem na seryo, i tak energi- 
cznie począł oszustom dokuczać, że aż mu 
polecono rozpoczęte Śledztwo natychmiast za- 
niechać. 


Znakomity pisarz i publicysta rosyjski, Czer- 
nyszewski, dostał podług świeżych wiadomości 
pomieszania zmysłów. 

Był on w r. 1864 za rozszerzanie socyalnych 
i materyalistycznych poglądów na 14 lat cięż- 
kich robót i dożywotne osiedlenie w Sy- 
beryi skazany. Wyrok ten odczytano z całą 
uroczystością na placu kazańskim w Peters- 
burgu, pod pręgierzem, do którego Czerny- 
szewski był przywiązany. Deszcz knutów po- 
sypał się ze wszystkich stron na nieszczęśli- 
wego skazańca, którego natychmiast wypra- 
wiono na miejsce kary. Car zmniejszył liczbę 
lat katorgi do 7, których całą srogość biedny 
autor odcierpiał. Nie brakowało tam ani knuta, 
ani głodu, ani innych prześladowań. Między in- 
nemi nie pozwalano mu już na posileniu pisać, 
ani czytać cokolwiek z wyjatkiem rosyjskich 
pobożnych książek. Nie można się więc dzi- 
wić, że Czernyszewski dostał obłąkania wśród 
podobnych okoliczności, zadziwia tylko, że 
żyje dotychczas. 


W procesie Bontoux ogłoszono dziś wyrok 
drugiej instancyi. Trybunał apelacyjny unie- 


ważnił w dwóch punktach wyrok, mianowicie | 5 


w sprawie zmyślenia podpisów na akcye przy 
pierwszem i drugiem powiększeniu kapitału i 
w sprawie emisyi trzeciej seryi akcyi. Kara 
więzienia została zmniejszona do dwóch iat. 
Bontoux i Feder nie byli obecni przy odczy- 
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taniu wyroku. Wydano już rozkaz aresztowa- 
nia obydwóch. 


Dnia 18 b. m. wieczorem obchodzono w Bu- 
dapeszcie w hotelu „pod Kojcem* rocznicę 
paryzkiej komuny. Około 200 robotników było 
obecnych. Mowy mieli Dr. Csillag, który mó- 
wił na cześć dni marcowych, i znany sotya- 
lista Leo Frankel, który starał się zbijać po- 
glądy, jakoby komuna oznaczać miała pano- 
wanie terrorystyczne. Jeden z robotników 
wygłosił Petófiego odę do wolności; wśród 
przestanków grano marsza Rakoczy'ego i mar- 
syliankę. Policya nie widziała powodu do 
wkraczania. 


Jak donoszą z Budapesztu, miał rumuński 
poseł na dworze wiedeńskim Carp dnia 18 
b. m. jednogodzinną rozmowę z Tiszą. 


Mową tronową zamknął król rumuński dnia 
17 b. m. peryod prawodawczy izby po przy- 
jęciu dzień poprzednio przez senat w trzeciem 
czytaniu wniosku izby, zmierzającego do re- 
wizyi konstytucji. 

Następnego dnia, t. j. 18 b. m., udali się 
oboje królestwo w podróż do Włoch, żegnani 
na dworcu kolei przez ciało dyplomatyczne i 
wielkie masy ludu a odprowadzeni przez mi- 
nistrów, wielu deputowanych i senatorów aż 
do granic kraju. 

Wydanym przez króla przed wyjazdem dekre- 
tem zwołane zostały koła wyborcze na czas 
od 2do 12 maja b. r. w celu dokonania wy- 
boru izby rewizyjnej. 


„Morning Post“ oświadcza w artykule wstęp- 
nym, że dowiaduje się z najlepszego źródła, 
jakoby irlandzcy „Nieprzezwyciężeni* posta- 
nowić mieli przenieść widownię swej działal- 
ności do Anglii, aby w Irlandyi nie sprowa- 
dzać już żadnych dalszych okrucieństw, nato- 
miast wytrwać na tej drodze w Anglii. „Morning 
Post,“ mimo swego torysowskiego kierunku, 
ma jednak stosunki z irlandzkimi skrajnymi, 
gdyż O'Donnell pisze artykuły wstępne dla 
polityki zagranicznej dziennika. 


ż Telegrany „Gazety Krakowskiej". 


Wiedeń 20 marca. „Wiener Ztg* donosi: 
Cesarz nadał docentowi chirurgii przy Uni- 
wersytecie krakowskim drowi Obalińskiemu 
w uznaniu użytecznej działalności, tytuł nad- 
zwyczajnego profesora. 

Wiedeń 21 marca. Hr. Izabella Potocka, 
synowa namiestnika Galicyi, umarła dziś rano 
wskutek cierpienia sercowego. 

Berlin 20 marca. Jenerał Capriwi został 
mianowany szefem admiralicji. 

Gotha 20 marca. Radca stanu Wangenheim 
został zastrzelony przez człowieka szukającego 
posady. Morderca odebrał sobie życie. 

Paryż 20 marca. Potwierdza się wiado- 
mość, że Waddington będzie przedstawiał 
Francyę podczas koronacyi w Moskwie, jako 
aadzwyczajny ambasador. Jenerał Pittić po- 
jedzie w zastępstwie Grrevego ; innych jeszcze 
pięciu członków delegacyi pojedzie do Rosyi 
w końcu maja lub na początku czerwca. 

„Journal Officiel* donosi, że przedstawi- 
ciele Belgii, Brazylii, Francyi, (ruatemali, 
Włoch, Niederlandów, Portugalii, San Sal- 
vador, Serbii, Szwajcaryi i Hiszpanii, podpi- 
sali układ co do obrony własności przemy- 
słowej. Zastrzeżono przystąpienie dotychczas 
niepodpisanych państw. 

Bontoux i Feder wnieśli rekurs do trybu- 
nału kasacyjnego. 

„Agence Havas* donosi, że szwajcarska 
rada związkowa zniosła dekret wygnania cią- 
żacy na Mermillodzie, tylko rząd genewski 
wzbrania się uznać go biskupem genewskim. 

Konstantynopol 20 marca. Porta uwiado- 
miła przedstawicieli obcych mocarstw o za- 
kazie sprzedaży zagranicznych obligacyj i pro- 
mes loteryjnych w Tarcyi, pod karą konfis- 
katy i sądowych kar. 

Upewniaja, że były minister spraw zagra- 
nicznych Said pasza będzie mianowany po- 
słem w Berlinie na miejsce Sadullaha paszy, 
który zostanie ambasadorem w Wiedniu. 

Kair 20 marca. Malet otrzymał krótki ur- 
lop; powróci przed odjazdem Dufferina, który 
opuszeza Egipt około 10 maja, w drodze 
odwiedzi Konstantynopol, aby dać sułtanowi 
wyjaśnienia o zamierzonych porządkach w E- 
gipcie. 


a, 
Kursa telegraficzna z d. 21 marca 1883. 


Wiedeń, 2 godz. 30 m. pop. 
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880-—. Akcye kredytowe 30975. Londyn 11955. 
Dukat 5:66. Napoleondor 9'48—. Lombardy 142:50. 
Losy z roku 1864 —'—. Akcye kolei Karola Ludw. 
308- -. Akcye Lwow. Czerniow. —*—. Akcye kolei 
weg. północno- wschodn. —*—.  Akcye Anglo-Ban= 
ku 11610. 50/, Oblig. indem. galicyjsk. - -—, Losy 
prem. węgierskie —*--. Akcye Kolei Koszycko-Bo- 
um, ——, Akce. kolei półn. zachod. austr. . 
6% Listy zast. hipoteczne —*—. Marki 58:45. Ruble. 
papierowe ——. 4% Renta złota węgierska 88:65. 
50/, Austr. Renta pap. nowa 9230. Akcye Siedmio- 
grodzkie —*—. 


—— 


Usposobienie giełdy: słabe. 


Wiedeń —*—. Banknoty —'—. 
Ruble 208-20. 50/, Listy Zast. Pol. —'- -. 
Likwid. 55:45. Akcye Kol. Kar. Ludw. 130:—. Akcye 
kredyt. 548—. 


Berlin, z d. 17 b. m. 1888, r. 
Warszawa 20260. 
4/, Listy 


Targ na zboże. 
Kraków 20-go marca. Pszenica czerwona od 


7:— złr. do 9:50 złr., pszenica biała od 5— 
złr. do 9:50 złr., pszenica żółta od 7*— złr, 
do 
jęczmień browarny 7:— złr. do 7:75 złr., ję- 
czmień na paszę od 550 złr. do 
owies od 6:25 złr. 
—— złr. do —'— r., kukurydza od —— 
złr. do —*— xlr., hreczka od —'— złr. do 
—— złr., koniczyna czerwona od —— złr. da 
—— zr. 


9-— zl., żyto od 6*— złr. do 6'75 złr,, 


6:— złr., 


do 6:75 złr., groch: od 


Lwów 20-go marca. Pszenica czerwona 0d 
8'16 złr. do 9:— złr, pszenica biała od 8*— 
złr. do 8'380 złr., pszenica żółta od 7:70 złr. 
do 8:25 złr., żyto od 5'25 złr. do 5:60 złr., 


jęczmień browarny od 5'50 złr., do 5:90 złr., 
jęczmień na paszę od 4:50 złr. do 5— złr., 


owies od 5*— złr. do 5:80 złr., groch od 
6:80 złr. do 8:75 złr., kukurydza od 5:70 
złr. do 6:90 złr., hreczka od 6'50 złr. do 
6:70 złr., koniczyna czerwona od 70:— złr. do 
85:— złr. 

Wiedeń 20-go marca. Pszenica za 100 kilo- 
gramów od 9:88 złr. do 9:90 złr., żyto od 
7:85 złr. do 7:90 złr., jęczmień od —*— 
złr. do —— złr., owies od 6:90 złr. do 
6:95 złr., kukurydza od 6'75 złr. do —*— 
złr., okowita per 10,000 liter procent —'— zr. 
do 32*— złr. ; 

Hamburg. Nafta, bez ożywienia, loco 7 mrk. 
90 fen. (4 złr. 62 cent.) Na marzec 7 marek, 
90 fen. (4 złr. 62 cnt.) 


Emil Szwarc Jan Gadowski 
Wydawca. Odpowiedzialny Redaktor. 


—_— 
___ NADESŁANE. 


Hoffa przetwory słodowe. „Wiener Medi- 
cinische Presse,* organ praktycznych lekarzy, 
zawiera w części redakcyjnej następującą no- 
tatkę: Przy nadzwyczaj często w obecnej po- 
rze, szczególniej podczas słoty i zimna, zda- 
rzających się chorób narządu oddechania i 
trawienia, uważamy za stosowne, aby publi- 
czności lekarskiej zwrócić uwagę na przetwory 
słodowe Hoffa, które w tego rodzaju cierpie- 
niach są najpewniejszym i nadspodziewanie 
skutecznie działającym Środkiem leczniczym. 
Mamy przed sobą Świadectwa bardzo wielu 
wiarogodnych lekarzy, stwierdzające, że w u- 
porczywym kaszlu, chrypce, wogóle w cier- 
pieniach narządu oddechania, Hoffa słodowe 
piwo zdrowia, niemniej i słodowa czokolada 
stosunkowo w krótkim czasie najlepszy skutek 
odniosły. (Skład fabryczny : Wiedeń, Graben, 
Braunerstrasse 8). 1124 5-12 


NAN 


Środki kosmetyczne wyrobu firmy, Otto 
Franz (Wien, VII. Martahilferstrasse 38), 
odznaczają się przed innemi tego rodzaju prze- 
tworami już przez to, że sporządzone na zasa- 
dzie ścisłego badania przyrody, wypróbowane i 
za zupełnie nieszkodliwe uznane zostały. Liczne 
podziękowania, których się jednak z zasady nie 
ogłasza, świadczą wymownie, jak dalece ulubio- 
nemi i rozpowszechnionemi zostały te przetwory. 
C. k. uprz. mleko odradzające włosy „Puritas“, 
którego więcej niż 10 letnie istnienie daje naj- 
lepsze świadectwo o jego skutecznej działalności 
na siwe włosy, które w nader krótkim czasie, 
odzyskują swój naturalny kolor; przetwór z olej- 
ku orzechowego „Cołoritas* działający, jak ža- 
den inny środek na ożywienie cebulek włosowych 
i naczyń włoskowatych; wyskok łopianowy po- 
budzający porost włosów i zapobiegający two- 
rzeniu się łupieżu; „Brillantina* utrzymująca 
miękkość i naturalny połysk włosów; „Veloutine 
i Glycerin-Cróme*, „Wiedeński Pudr toaleto- 
wy“ tudzież Sasanka utrzymujące piękność ce- 
ry, — cieszą się ogólną sympatyą, zatem mogą 
być śmiało polecone. (38 10-7) 


Pociągi na kolejach żelaznych. 


Odchodza z Krakowa: 


Do Lwowa: osobowy: pośpieszny: 
Kraków odjazd: 103, rano 9%, wiecz. 10%, wiec 
Lwów przyjazd: 9 wiecz, 6% rano 11 rano 


Do Tarnowa lokalny: 
Kraków odjazd: 6% rano. 
Tarnów przyjazd: 9y 
Do Wieliczki: Kraków odjazd: 11; w połud. 
Wieliczka przyjazd: 11%, po poł. 
Przychodzą do Krakowa: 
Ze Lwowa: 


osobowy: mieszany: $ 
Lwów odjazd: 4'9 rano  4'zz wiecz. 10's) w noc. 
Kraków przyjazd: 2*ss pop. 5%, rano. 6g rano. 
Z Tarnowa lokalny: 

Tarnów odjazd: 5%, po po. 

Kraków przyjazd: 8'9 wiecz. 
Z Wieliczki: Wieliczka odjazd: 7:50 wiecz, 
Kraków przyjazd: 8:7 wiecz. 


Uwaga. Godziny przybycia i odjazdu po- 
ciagów na kolei Galicyjskiej obliczone podług zegaru 
peszteńskiego (różnica od krakowskiego 4 minuty); 
zaś na kolei Ces. Ferdynanda według zegaru prag- 
skiego, (o 12 minut później od krakowskiego). 


m |. M 


$ GAZETA KRAKOWSKA Nr. 66. 
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CUKIERNIA a: 
A. HERNICHA w WADOWICACH 


Rynek główny, 


poleca P. T. Publiczności przy nadchodzących świętach: Baranki konserwowe rozmaitej 
wielkości, kwiaty i ozdoby do ubrania tortów, maczek kolorowy, wielki wybór pisanek wiel- 
kanoenych. — Tudzież przyjmuje wszelkie zamówienia na torty, placki, mazurki, ja- 
jeczniki i wszelkie w zakres cukierniczy wchodzące przedmioty. — Ceny umiarkowane. 
Przesyłki uskutecznia odwrotną pocztą. 


DOM JEDNOPIĘTROWY 


składający się z 17 ubikacyj, dalej z podwórza zajezdne- 
go z zabudowaniami gospodarczemi w dobrym stanie w 
Wadowicach w ulicy Wiedeńskiej w najodpowiedniejszem 
miejscu wraz z gruntem około 8 morgów, jest z wol- 
nej ręki do sprzedania. — Wiadomość udziela pan 


Karol Żurek w Wadowicach. 1181 4-4 
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| 
Do c. k, nadwornego dostawcy większej cześci panujących Dworów europej- | 
skich, pana 
J A N Å H 0 F F A poszukuje towarzyszki życia wie- 
ku od 18 do 19 lat przystojnej, | 
©. k. Radcy, odszczególnionego złotym krzyżem zasługi z koroną, kawalera niskiego wzrostu i S AUS j NG 4 17 ` Ea ER Aw 
wysokich okina pruskich i niemieckich, w WIEDNIU, Fabryka: Grabenhof 5 ? blondynki Z we 4 99,7 è 4 NIEDERLANDZ. j 
- NADWORNI DOSTAWCY. 
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Bräunerstrasse Nr. 2, Kantor i Sklad fabryczny: Graben, Bräunerstrasse Nr. 8. sołem usposobieniem, lubiącej po- ewa" zer ról oat: 
— dróżować. Za ścisłą dyskrecyę rę- | ETC" "ZE WERE "REA" TRUDY "TEA 
Wiedeńskie publiczne uznanie dziękczynne czy się, Listy z załączoną foto- t EN U c AS B 0 LS Ai 
uzdrowienia grafią proszę adresować: K. Z.| | i ; > | 
za skuteczne wyleczenie 7 dwuletniego bardzo dolegliwego 1196 poste restante Kraków. 2-3 4 FABRYKA WYBORNYCH LIKIEROW HOLENDERSKICH cd 


W AMSTERDAMIE. SA 
KELE ATI CAFC NORA PY CE O ABER t 


nieżytu oskrzelowego i choroby krtani piwem 
słodowem zdrowia i skoncentrowanym ekstraktem słodowym 
Jana Hoffa. 


Według uznania pana Franciszka Maly, w Wiedniu, fabrykanta ubiorów i skła- 
du sukna, z dnia.8 kwietnia 1882 roku. 


Przez dwa lata cierpiałem na oskrzelowy nieżyt i chorobę krtani nie 


Pierniki salonowe! 


ry 
HI AMHCYCHINAED 
I ONYEVE NIN 
W ARETE 
H i jU; f "GA 


EDA SADOWNIE POSZUKIWANE 


———— 


mogąc słowa głośno wymówić. Najznakomitsi profesorowie Wiednia wysłali = m 
mnie przeszłego roku do Gleichenbergu i Nicei; wróciwszy z Nicei, używam 8 ©» PRAWIE ; 
od miesiaca Pańskie znakomite Piwo zdrowia i uznaję, iż nietylko że moja = pion 
khofoba Pańskiem piwem słodowem i skoncentrowanym ekstraktem uleczona K pa $ 
gostała, lecz także nabrałóm apetytu i wogóle czuję się obecnie zupełnie N < 
zdrowym. Upraszam zatem o nadesłanie mi jeszcze 28 flaszek Pańskiego piwa PIERNIKI S$ = 
słodowego zdrowia, 2 kilo słodowej czekolady i 2 woreczki cukierków słodowych. z l: © 
Z poważaniem © PD Bla r Mau k ka a 
„ — Place rólews 
Franciszek Maly, Fabryka ubiorów, olek Zadie: 0 day: | P Ż 
i Skład sukna, VII. Mariahilferstrasse Nr. 69, 4 Paska nap yżaaknych Marni 5 W Y S R Z E D A s 
WIEDEŃ, 8 kwietnia 1882 r. y poos za 50 = pay ——— 
. usków 30 za 25 centów — Y i i i 
GŁÓWNIE SIKŁ.A.DY : s Garnalików: 40a 40 Gi rj | I Zarząd masy areak e Wiednia ma zaszczyt 
W Krakowie: apteki: J. Trauczyński; A. Redyk; A Siędlecki; E. Radler; Z| W FABRYCE PIERNIKÓW |S donieść P. T. Publiczności, iż na wg” krótki czas 
E. Stockmar, J. Wiszniewski; i w handlach: E. Fuchs; Jan Janiga; W. Fenz; Ja istniejącej od 27 lat urządzono w Krakowie w Sukiennicach Nr. 24 ma 
St. Feintuch. Podgórze: Aptek. Skakalski. Biała: R. Harok; Ad. Giirtler: ©| r.Moleckioego |ò LS kiej daż - 
Zabystrzan. Budzanów: E. Jasieński, Bochnia: J. Michnik. Brody; = mA En s 2; wprost ul. Szewskiej, wysprzedaż rozmaitych towarów 
msyułkie aptaki. Dr hoby st: goiek. E. dąbłońskij Dobraeniaki. Osor G liat © roko mo.” |„||eg t i. prandzinych arobéw wioskich z marmuru; ata- 
aptek. J. Rohm; $. Ellenberg; Wisłocki. J a sło: J. Braglewioz. Kołomyja: | <a U bastru i srebra chińskiego z pierwszorzędnych fabryk. 
Jan Sidorowicz. Lwów: Z. Rucker; J. Beiser; P. Mikolasch; K. Bałłąban. | CZY. ; à A k R A 
N. Sacz: J. Grossbard. Przemyś 1: M. Krug; M. Kożłowski i wszyst. apt. Rz e- pa PGE z W _ interesie P. T. Publiczności powinno być przy- 
szó a: p > A. ah Schaitter + damn; Ba: z ar cję widą m © spieszenie kupna w oznaczonym czasie, gdyż podobna 
apt K. Maresz; eksiewicz. Sanok: Hochdorf. Stanisławów: apt. J. | m á R z 
Macura. Stryj: D. J. Nussenblatt & Comp. Tarnów: W. Miildner & Comp: | okazya nabycia tak pięknych towarów i po tak 
Tarnopol: apt. Jamrogiewicz; Herm. Kahane, Fleischmanu. Suczawa: | niskich cenach nie prędko się zdarzy. 1199 1-3 
L. Tomaszewski. Sadowa Wisznia: apt. Włódzimirski i we wszyst- 


Wysprzedaż trwa tylko do świąt. 
DOSOOSDOOROOKE KIRON 


kich innych reformowanych aptekach krajowych. — Niżej 2 złr. nie będzie 
wysłanem. 1066 11-17 
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